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W NOWYM ROKU
Gdy kończymy rok, robimy zesta

wienie tego, cośmy przeżyli. Gdy zaczy
namy nowy rok, winniśmy zakreślić so
bie plan działalności na nowy roczny 
okres czasu.

Pracy mamy wiele. Przedewszyst- 
kiem dążyć powinniśmy do wzmocnienia 
naszej organizacji, zwłaszcza w W arsza
wie, w b. Kongresówce i na Kresach. 
W W arszawie organizację należy tak 
postawić, by jaknajprędzej uporządko
wała stosunki między kolegami a Związ
kiem, by przywróciła cennikowe warun
ki pracy. W kilku miastach b. Kongre
sówki i na Kresach należy rozbudzić 
życie organizacyjne, należy skłonić ko
legów, by żywiej interesowali się spra
wami organizacyjnemi, by zajęli się po
praw ą swego bytu.

Jako  na dalsze wzmocnienie organi
zacji wskazać można na potrzebę połą
czenia się ze zwftfskami zawodowemi 
kolegów narodowości niemieckiej i ży
dowskiej. Należy dążyć, by nasz Zwią
zek był organizacją, skupiającą wszyst
kich drukarzy.

W  niektórych miejscowościach m niej
szych i w Poznańskiem, warunki pracy 
są niskie. Należy usilnie starać się, by 
zarobki tam podnieść.

Załatwienie sprawy wzajemności 
świadczeń pozostawia coś nie coś do ży
czenia. Tę sprawę należy tak rozwią
zać, by zaspokoić potrzeby wszystkich.

Do Zj azdu, który ma się odbyć w koń
cu m aja, należy starannie się przyszy
kować, by dał on dobre rezultaty , by 
wydatnie przyczynił się do zagojenia 
naszych bolączek.

To są najw ażniejsze zadania nasze. 
Do nich dołączę życzenie, by bezrobocie 
się skończyło, by koledzy wycieńczeni 
długotrwałym brakiem pracy, nareszcie 
ją otrzymali.

O PRACACH KIEROWNIKÓW
W niedługim czasie zwołane zostaną 

zebrania sprawozdawcze; nń nich doko
nany będzie przegląd rocznej działalno
ści oddziału czy okręgu, na nich czyn
ności zarządu ulec mogą publicznej kry
tyce, a w końcu nastąpią wybory do 
ciał kierowniczych: do zarządu, do ko
misji rewizyjnej, oświatowo - kultural
nej itp.

Działalność ciał kierowniczych w każ
dej organizacji ma dla tej organizacji 
doniosłe znaczenie. Um iejętna, przewi
dująca działalność może podnieść słabą

organizację; . naodwrót zaś nieudolne, 
bezmyślne spełnianie swych czynności 
przez zarządy, osłabiają najsilniejsze na
wet organizacje.

S tatu t i regulamin zaw ierają przepi
sy, co zarządy, lub komisje m ają czynić. 
Lecz przepisy są to krótkie sformułowa
nia spraw do załatwienia. Zarządy ma
ją wielkie pole do własnej inicjatywy 
w załatwianiu każdej z tych spraw. 
Umiejętności i gorliwości pozostawione 
jest szerokie pole.

W eźmy dla przykładu 2-gi punkt 31 
paragrafu regulaminu, powiada on: do 
obowiązków Zarządu należy nadzór nad 
regularnem  opłacaniem wkładek i opo- 
datkowań członkowskich. Gdyby Za
rząd jedynie ograniczał się do przyjm o
wania wkładek i regularnego ich zapisy
wania, to nie spełniłby' swego zadania. 
Tu do obowiązków zarządu należy wpły
wanie na członków, by regularnie przy
padające wkładki wnosili. Zarząd powi
nien wyszukiwać tych, co zalegają, 
przypominać im o moralnem obowiązku 
płacenia; zarząd powinien wywierać na
cisk na zalegających bezpośrednio i przez 
członków, Gdy wyczerpie wszystkie po
siadane środki, dopiero wówczas speł
ni swój obowiązek.

Zarząd wypłaca zapomogi. Nie jest 
to jednak czynność wyłącznie . Jkasowa. 
Zarząd winien sprawdzić, czy dany 
członek ma prawo do zapomogi; i do ja
kiej. Gdy to uczyni, to jeszcze rife wszy
stko zrobił, gdyż do moralnych obowiąz
ków zarządu należy podtrzymywanie 
tych członków, którzy przez długie po
bieranie zapomóg, utracili swe prawa 
Do obowiązków zarządu należy tu też 
i dbanie o to, by w kasie znajdowały się 
pieniądze na wypłaty. W  tym celu za
rząd ma prawo i obowiązek zwołania 
członków, wyjaśnienia im trudnego po
łożenia bezrobotnych i przedłożenia 
wniosku o opodatkowaniu się na rzecz 
potrzebujących koleżeńskiej pomocy.

Zawieranie umów cennikowych nie 
ogranicza się jedynie do opracowania 
projektu umowy, przedłożonego właści
cielom i po targach podpisania przy ję
tych przez obie istrony warunków. Za
rząd ma obowiązek dopilnowania, by 
warunki umowy ściśle i całkowicie były 
przestrzegane przez właścicieli drukarń 
i przez kolegów. Najmniejsze pogorsze
nie umowy pociąga za sobą dalsze od
stępstwa. Gdy właściciel spostrzeże, że 
pracujący godzi się na niższą płacę, 
lub na niewypłacenie należnej cenniko- 
wo dopłaty, będzie usiłował jeszcze coś 
oberwać. Gdy w jednem zakładzie na
ruszą umowę, to i w pozostałych zakła

dach starać się będą tak samo umowę 
łamać. W rezultacie z umowy nicby się 
nie zostało. By do tego nie dopuścić, na
leży odrazu stanowczo sprzeciwiać się 
najdrobniejszym  nawet uchybieniom 
warunków pracy, gdyż tylko w ten spo
sób umowę można utrzym ać w mocy.

Każdy z członków zdaje sobie do
kładnie sprawę, jak ważnem jest spraw
ne działanie związkowego pośrednictwa 
pracy; na zarządzie ciąży odpowiedzial
ność za funkcjonowanie biura. Zarząd 
powinien ściśle przestrzegać kolejności 
wpisywania na listę bezkondycyjnych, 
również ściśle kolejno wysyłać do p ra
cy. Jeżeli zakład żąda jakiegoś specja
listy, to należy mu posłać odpowiednie
go pracownika. Zarząd musi tak prowa
dzić pośrednictwo pracy, by do pośred
nictwa mieli zaufanie zarówno koledzy, 
jak i właściciele drukarń.

Do obowiązków zarządu należy też 
informowanie zarządu okręgu, względnie 
Ząrządu Głównego o wszelkich p rzeja
wach życia zawodowego, przesyłania 
zebranych wkładek i opodatkowari, prze
syłanie wykazów, danych statystycz
nych i wszelkich innych. W szystkie te 
sprawy należy załatw iać bez zwłoki, bez 
odkładania na jutro, gdyż tego wymaga 
prawidłowe funkcjonowanie całej orga
nizacji. Zarządy, lekceważące terminy 
wysyłki danych, czy wykazów, wstrzy
m ują zebranie danych całej organizacji. 
Zarządy, nie odpowiadające w terminie, 
w strzym ują powzięcie decyzji. Jedno 
i drugie szkody przynosi i nie powinno 
mieć miejsca.

Dalej zarządy m ają obowiązek roz
wijać i podtrzymywać wśród członków 
wzajemną solidarność, zrozumienie 
wspólności interesów. Zarządy w yjaś
niają członkom wszelkie przejaw y życia 
organizacyjnego. Dobry Zarząd dba o to, 
by wśród członków i pomiędzy członka
mi a Zarządem panowałą zgoda, wza
jemne zaufanie. W szelkie nieporozu
mienia należy starannie usuwać, gdyż 
nieporozumienia, nawet drobne, wytwa
rzają ferment w organizacji.

W szyscy członkowie, a szczególnie 
zarządy powinny czuwać, by na terenie 
ich działalności wszyscy drukarze nale
żeli do organizacji; trzeba więc upra
wiać odpowiednią agitację.

Zarząd ma obowiązek zwoływania od 
czasu do czasu zebrań ogólnych. Zebra
nia ogólne dobrze przygotowane są bar
dzo pożyteczne; wydatki i praca, wyłożo
na na nie, zawsze się opłacą. Porządek 
dzienny należy tak ułożyć, by wszyst
kie ważniejsze sprawy, interesujące 
w danej chwili członków, były omawia-
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ne. K ażdą spraw ę Z arząd  powinien sam  
w pierw  rozw ażyć, przygotow ać rezolu
cję czy wniosek, a także w yznaczyć re 
feren ta, k tó ry  spraw ę w yczerpująco 
omówi na  zebraniu.

Do ciał kierow niczych należą  też 
członkow ie kom isji rew izyjnej. Obo
w iązkiem  kom isji rew izyjnej jest sp raw 
dzanie, czy działalność zarządu  zgodną 
jest ze statu tem , regulam inem  i uchw a
łam i zebrań członków. K om isja rew izy j
na sp raw dza w pływ y i w ydatk i ̂  za rzą 
du, p rzeg ląda książki kasowe, kw ity, do
kum enty  i gotówkę. M andat swój człon
kowie kom isji powinni trak tow ać pow aż
nie i, tak  jak  s ta tu t p rzew iduje, co 3 m ie
siące dokonyw ać rew izji. Członkowie 
komisji, gdy u w ażają  to  za  w skazane, 
mogą i powinni dokonać rew izji w k aż
dym czasie. K ontro la  jes t potrzebna, 
gdyż w zm acnia zaufanie do zarządu  
z jednej strony, a  pozatem  zapobiega 
opieszałości, a  naw et nadużyciom .

Przypom nieć tu  m ożna, że mieliśm y 
już w organizacji nadużycia, k tó re  gdy
by kontro la  b y ła  sum ienna i częsta , zo
s ta łyby  na początku  ujaw nione, lub nie 
m iałyby m iejsca. Tam , gdzie by ły  u p ra 
w iane nadużycia przez czas dłuższy, ko
m isja rew izyjna ponosi m oralną  odpo
w iedzialność.

K om isja rew izyjna, gdy w ykry je  n ad 
użycia, m a obowiązek zw rócić się do za
rządu, by niezw łocznie zw ołał nadzw y
czajne zebranie członków. N a zebraniu 
tem  K om isja p rzed s taw ia  nadużycia  
i p roponuje środki zapobiegające n a d 
użyciom  i stratom .

Z powyższego w idzim y, że zarząd  
i K om isja rew izy jna m a w iele pracy. 
Jed n a k  przy  sum iennem  trak tow aniu  
swych obowiązków podołać jej może bez 
nadzw yczajnych  w ysiłków  i zyskać 
uznanie członków. Poczucie dobrze sp e ł
nionego obowiązku i dobre rezu lta ty  
tych prac  będą n a jlep szą  nagrodą.

Z CHWILI
P rzygotow ania do wyborów są w p e ł

ni. O bszarnicy, przem ysłow cy, _ bankie
rzy, kupcy w szystkich w yznań i narodo
wości w y tęża ją  swe um ysły, by zapew 
nić sobie podczas wyborów  większość. 
W skrzeszenie sm utnej pam ięci 8-ki, n a 
w et pod inną firm ą, nie może mieć po
wodzenia, gdyż m asy nieco rozw inęły się 
politycznie i na blagierskie, szow inistycz
ne h asła  złapać się nie dadzą. Dziś trz e 
ba znaleźć inne hasła, jeżeli chce się 
zdobyć głosy w yborców i otrzym ać w ła
dzę w państw ie.

H asła  są różne. Jed n i —  obóz rozbi
tej endecji —  głoszą potrzebę d y k ta tu ry  
faszystow skiej, by siłą zdusić w szelkie 
usiłow ania m as p racu jących  popraw ie
nia by tu  i zniesienia wyzysku. D rudzy— 
obóz o bszarn ików  i w ielk ich  p rzem y 
słowców —  chce zm ienić o rdynację  w y
borczą, zm niejszyć znaczenie Sejm u 
i jego praw a kon tro li rządu, zrów nać Se
n at w praw ach  z Sejm em  i w  Senacie 
zapew nić sobie większość. T rzeci - 
obóz sanacy jny  —  dąży do w zm ocnie
nia w ładzy  p rezy d en ta  i rządu.

W szyscy w rzeczyw istości dążą do 
jednego: zapew nić n a  długie la ta  klasom

posiadającym  decydu jącą przew agę 
w  państw ie a  tem  sam em  zabezpieczyć 
sobie m ożność w yzysku m as. W  tym  celu 
chcą pozbawić m asy p racu jące  p raw a 
wyborczego, a  posłów  tych m as pozba
wić w pływ u n a  rz ąd  i ustaw odaw stw o

S praw a trudna. W szak  w ybory do 
ra d  m iejskich, przeprow adzone w  o s ta t
nich m iesiącach, w ykazały , że m asy idą 
na. lewo, że m asy  w yb iera ją  radnych, 
głoszących h asła  w alki z wyzyskiem. 
Posiadacze obaw iają  się, że i podczas 
w yborów .do Sejm u i S enatu  m asy  p ó jd ą  
tą  sam ą drogą.

B ezw ątpienia tak  się stanie. P ro le ła r- 
ja t  nie zechce oddaw ać głosów na ko
rzyść tych, co  go chcą pozbaw ić praw  
wyborczych, k tó rzy  chcą go zakuć w k a j
dany w yzysku. P ro le ta r ia t nie będzie 
popierać swych przeciwników. P ro le ta r
ia t  w ystąp i w imię swych w łasnych  ha
seł; bronić będzie swych p raw  w ybor
czych, zw alczać będzie zarów no jaw ną 
d y k ta tu rę  faszystow ską, jak  i zam asko
w aną d y k ta tu rę  k ap ita łu ; p ro le ta r ia t 
bronić będzie dem okracji, kontroli S e j
mu nad  w ładzą w ykonawczą, żądać bę
dzie dalszej dem okratyzacji państw a. 
W ystąp i do u rny  wyborczej rów nież 
w imię rozszerzenia p raw odaw stw a ro
botniczego, w yższych zarobków, pomo
cy państw ow ej w razie  b raku  pracy, in
w alidztw a, starości, opieki n ad  siero ta
mi. P ro le ta r ia t w alkę w yborczą uw ażać 
będzie, jako  jeden  z etapów  w alki o ca ł
kow ite zniesienie w yzysku człow ieka 
przez człow ieka. A. Burkot.

W Y B O R Y  A S E S O R Ó W
DO ZAKŁADÓW UBEZPIECZENIA 

OD WYPADKÓW.

O D  K O M I S J I  C E N T R A L N E J
Szanowni Tow arzysze!
P rzesy ła jąc  p rzy  n iniejszem  dok ład

ny odpis p rocedury  w yborów asesorów  
do Z ak ładu  U bezpieczenia od W y p ad 
ków we Lwowie —  prosim y W as jedno
cześnie o niezw łoczne za jęc ie  się sp ra 
w ą w yznaczenia do Sądów  Rozjem czych 
k andydatów  na zastępców  asesorów  cło 
Z ak ładu  U bezpieczenia od  w ypadków  
we Lwowie.

K om isja C en tra ln a  Związków Zawo
dowych n a  posiedzeniu swem w dniu 16 
grudnia 1927 r. pow ierzy ła w yznaczenie 
k andydatów  n a  asesorów  w  Łodzi, K ra 
kowie i we Lwowie —  tam tejszym  Ko
m isjom  Okręgowym , zaś w W arszaw ie 
w yznaczyła od  siebie jako k an d y d a ta  na 
asesora tow. W acław a Boczkowskiego, 
przew odniczącego W arszaw skiego O d
działu  Związku M etalowców. O rganiza
cjom  lokalnym , t. zn. Radom  Zw. Zaw o
dowych i O ddziałom  Związkowym  na te 
renie Łodzi, K rakow a i Lwowa, powie
rzy ła  K om isja C en tra ln a  praw o w yzna
czenia d la każdej m iejscowości po 10-ciu 
zastępców  asesorów . Zaś w W arszaw ie 
i okręgu, t. zn. w B iałym stoku, W ilnie 
i innych wym ienionych m iejscow ościach 
w załączniku —  m ianow ania zastępców  
asesorów  K om isja C en tra lna  Z. Z. po
w ierzy ła C en tralnym  Związkom Zaw. 
W szystkie nasze organizacje n a  terenie 
W arszaw y m uszą zatem  niezw łocznie 
p rzesłać kandyda tów  swoich na zastęp 

ców asesorów  do uzgodnienia z Kom isją 
C entralną.

W  zw iązku z c a łą  tą  'fewestją  macie, 
Szanow ni Tow arzysze, za p o średn i
ctwem  odpow iedniej ag itacji pow lado- 
wić w szystkich zorganizow anych robot
ników o w yborach na asesorów  i w  ten 
sposób spraw ę w yborów  odpow iednio 
przygotow ać.

A . Zdanowski
S ek re ta rz  Kom. C entr.

ZAŁĄCZNIK.
N a mocy rozporządzenia  M inistra P racy  

i O pieki Społecznej, pow ołane zostaną sądy 
rozjem cze do U bezpieczalni od W ypadków  we 
Lwowie. N a teren ie  W arszawy — na w ojew ódz
tw o W arszaw skie razem  z W arszaw ą, B iało
stockie, W ileńskie, N ow ogródzkie i Poleskie, 
w Krakowie —  na w ojew ództw o K rakow skie, 
K ieleckie i cieszyńską część w ojew ództw a Ślą
skiego, w Łodzi — na w ojew ództw o Łódzkie, 
we Lwowie —  na w ojew ództw o Lwowskie, 
T arnopolskie, S tanisław ow skie, W ołyńskie 
i Poleskie.

Sąd rozjem czy sk łada  się na  te ren ie  k aż 
dego wym ienionego wyżej m iasta, z p rzew od
niczącego, k tó ry  jest sędzią zawodowym , dw óch 
asesorów , m ianow anych przez M inistra Pracy 
w porozum ieniu z M inistrem  Przem ysłu  i H an
dlu, jednego asesora wybranego przez ubezpie
czonych i jednego aseso ra  w ybranego przez 
pracodaw ców .

Te sądy rozjem cze będą  osta teczną  instan 
cją w spraw ach o św iadczenia (renty) z u bez
pieczenia od w ypadków .

W ybory asesorów  z pośród p rzedstaw i
cieli robotników  odbędą się do sądu rozjem 
czego w Łodzi — dnia 15 stycznia 1928, do  są 
du rozjem czego w W arszawie —  dnia  22 stycz
nia 1928, do sądu rozjem czego w Krakowie 
dnia 29 stycznia 1928, do sądu rozjem czego we 
Lwowie — dnia 12 lutego 1928.

W szyscy ubezpieczeni razem  do teren ie  
określonego w  pow yższy sposób okręgu, w y
b iera ją  jednego aseso ra  i 10 zastępców . Na 
aseso ra z pośród w szystkich kandydatów  w y
b rany  będzie ten, k to  o trzym a w zględnie naj
w iększą liczbę głosów; ci zaś, k tó rzy  po nich 
otrzym ali najw iększą liczbę głosów, spraw ow ać 
będą urząd zastępców  asesorów .

Czynne praw o w yborcze na asesorów  m a
ją w szyscy ubezpieczeni z w yjątkiem  uczniów, 
p rak tykan tów  i w olontarjuszy, o ile p rzedsię
biorstw o było zgłoszone do ubezp ieczen ia  na 
dw a m iesiące p rzed  rozpisaniem  w yborów . 
B ierne praw o w yborcze przysługuje tym  oso
bom, k tó re  ukończyły 25 la t życia i są oby
w atelam i polskim i oraz posiadają praw o w y
borcze do Sejmu. D 'a  p rzeprow adzenia  w ybo
rów  ubezpieczeni (może być n aw et 1 ubezp ie
czony) żądają od p racodaw cy  zw ołan ia  ze
brania, na  k tórem  w ybierają mężów zaufania. 
P rzedsięb io rca  obow iązany jest zw ołać tak ie  
zebranie w ciągu tygodnia i przeprow adzić 
w ybory mężów zaufania. W ybrany  mąż zaufa
n ia  n iezw łocznie musi zaw iadom ić Z akład  we 
Lwowie o swym w yborze; zaw iadom ienie to 
winno być potw ierdzone przez pracodaw cę. J e 
śli przedsiębiorstw o ma k ilka O ddziałów , po
łożonych w różnych m iejscow ościach, to  k aż
dy oddział w ybiera  męża zaufania oddzielnie.

O ile p rzedsięb iorca nie uczyni zadość żą
daniu  ubezpieczonych o p rzep row adzen iu  w y
borów  mężów zaufania — to należy niezw łocz
nie w nieść reklam ację do zak ładu  U bezpiecze
nia od W ypadków , k tó ry  wezwie w tym w ypad
ku przedsiębiorcę do przeprow adzenia  w ybo
rów, jeśli zaś po  tygodniu nie o trzym a zaw iado
m ienia o dokonanym  w yborze, Z ak ład  w zywa 
ubezpieczonych do sam odzielnego p rzeprow a
dzenia w yborów  m ęża zaufania — to w inni to 
uczynić dwaj z pośród  robotników  ubezpieczo
nych.

N iezw łocznie po otrzym aniu zaw iadom ienia 
o w yborze m ęża zaufania, Z akład  przesy ła  na 
ręce m ęża zaufania k a rtę  wyborcczą. N atych
m iast po o trzym aniu k a rty  głosow ania — mąż 
zaufania w inien zw ołać zeb ran ie  w szystkich 
ubezpieczonych, upraw nionych do głosowania, 
zatrudnionych w danem  przedsiębiorstw ie, 
rzy po odpow iedniem  pouczeniu o celu  z e b ra 
nia, w ybierają w zględną w iększością głosów



W I A D O M O  Ś C I  G R A F I C Z N E

kandydata  na  aseso ra  i 10 kandydatów  na z a 
stępców  asesorów . Mąż zaufania w pisuje na 
karc ie  głosow ania, otrzym anej od Z akładu, n a 
zw iska w ybranych  i k a rtę  podpisuje; k a rtę  
podpisują ponadto  dw aj uczestn icy  zeb ran ia  
w yborczego, jako św iadkow ie, że w szyscy ubez
p ieczeni, upraw nieni do wyborów, w ezw ani byli 
do  w zięcia udziału  w w yborze i że w karcie 
głosow ania zosta ł w pisany kan d y d a t w iększo
ści. P rzy  obliczaniu głosów  k a r ta  w yborcza 
rep rezen tu je  ty le  głosów, ile osób zatrudnia  
odpow iednie p rzedsiębiorstw o.

K arty  głosow ania m ożna oddać albo 
w zam kniętej kopercie  osobiście Komisji W y
borczej w dniu w yborów, albo przesłać je tej 
samej Komisji pocztą . Przyjm ow anie k o p e rt za 
czyna się o godz. 10-aj rano, a  kończy się 
o 4-ej po południu ; k a rty  nadane pocztą  po 
dniu w yborów  i nadchodzące po upływ ie 
trzech  dni — są niew ażne. N a karc ie  głoso
w ania Z ak ład  w ypisuje liczbę osób, za trudn io 
nych w danem  przedsiębiorstw ie, up raw nio 
nych do głosow ania. Jeże li liczba ta  nie od
pow iada praw dzie — mąż zaufania w porozu
m ieniu z p racodaw cą w inien o tem  niezw łocz
nie zaw iadom ić Z akład  U bezpieczenia od W y
padków  we Lwowie.

R eklam acje w spraw ie w yborów  należy  
nadsyłać do Komisji W yborczej na dw a tygod
nie p rzed  dniem  w yborów . Na miejsce zaginio
nych k a rt głosow ania Komisja W yborcza w y
daje  na  żądanie dublikaty . R eklam acje o w y
danie k a rt głosow ania lub duplikatów  do p u 
szczane są aż od dnia poprzedzającego dzień 
wyborów.*

TECHNIKA DRUKARSKA
O dczyt, w ygłoszony na X M iędzynarodow ym  
Zjeździe D rukarzy  w Paryżu  przez kol. H óhne

(dok.)

M aszyna T ypograph w sw ym  rozw oju 
osiągnęła podw ójne matryc,e. Lecz i tu  specja
liści inżynierow ie pracują, by  ulepszyć rozb ie 
ran ie . S tara ją  się zam ienić spadanie i podno
szenie się m atryc n a  d ru tach  n a  podobny sy
stem , jak w L inotypie.

M onotyp nie w niósł n ic  now ego. K law iatu
ra  „DD“ n ie  ma takiego pow odzenia, jakiego 
oczekiw ano. M aszyna z k law ia tu rą  „DD" p ra 
cuje z dw om a rolkam i papieru , m ożna na  niej 
sk ładać jeden i ten  sam te k s t w dw u form a
tach  i różnej w ielkości czcionkam i. M aszyny 
te  są dogodne do sk ładan ia  katalogów , cenni
ków, słow ników , tablic itp.

N ajnowszy m odel M onotypu umożliw ia od
lew anie  pism ty tu łow ych  w iększych, ornam en
tów, w injet '  linij. M aszyna ta  zm niejszyła 
zapotrzebow anie na  czcionki i justumek; now y 
a p a ra t do odlew ania jeszcze w ięcej zmniejsza 
p racę  czcionkolejni, gdyż pozw ala każdem u 
posiadającem u M onotyp odlew ać, co mu jest 
potrzebne.

M aszyna Ludlow do odlew ania ty tu łow ych 
w ierszy rów nież spraw ia w ielką konkurencję  
odlew niom . N a niej można odlew ać w iersze 
od 6 do 84 punktów , a  także  po jedyncze czcion
k i do 144 punktów . W  dużych zak ładach  czę
sto się ispotyka te m aszyny; pracu ją  n a  nich 
sk ładacze  ręczni lub linotypiści.

Mamy różne odm iany L inotypu. N ajw aż
niejszy z nich to  In tertyp , bardzo zbliżony do 
L inotypu, W adą In te rty p u  było ' to, iż maszyna 
posiadała  tylko jeden  rozbieracz, a k ilka m a
gazynów. N iedaw no zbudow ano now y ap a ra t 
do rozbierania, iktóry rozb iera  m atryce odrazu 
do k ilku  magazynów. M aszyna ta  jest już czyn
ną i nazw ano ją Intertype-M ixe,r.

Inne naśladow nictw o L inotypu — Lino- 
graphe —  nie ma pow odzenia. P ierw sze m odele 
były  zb y t niskie, d latego m agazyny zaw ierały  
zam ało m atryc. O becnie m aszynę pow iększono 
i w ybudow ano m odel z 12 magazynam i. R odza
je pism nie m ogą być dow olnie m ieszane; m a
szyna posiada  ty lko jeden  rozb ieracz.

W spom nieć należy  o S tandard-C om posi- 
tor. M aszyna ta  m iała pom ysłow o urządzo
ny rozbieracz, poruszany elektrycznością. R oz
b ieracz p racow ał au tom atycznie; m atryce p o 
siadały  kom binacje z  dziurek, co pozw alało 
n a  m ieszanie m atryc z różnych  m agazynów. 
M aszyna ta  m iała mieć 4 m agazyny. Tw órca 
jej zm arł, nie w ykończyw szy m aszyny ca łk o 
wicie. Dużo pieniędzy i w iele p racy  w ydano

bez rezu lta tu , gdyż n ik t nie prow adzi dalszych 
prac,

W  s. 1914 w L ipsku  w ystaw iono m aszynę 
S tringertype, kom binacja L inotypu i M onotypu. 
Je s t to  m aszyna angielska. M aszyna ta  n ie  zn a
lazła  pow odzenia. Czyni ona za w iele hałasu  
podczas ruchu.

O m aszynach do sk ładan ia  za  pom ocą fo
tografow ania nic nie słychać. Jedyn ie  m aszyna 
E. K. H un tera  zo sta ła  w ykończoną i pokazaną 
na w ystaw ach  w W em bley i w Londynie. M iała 
pew ne pow odzenie. W ynalazca jednak  znalazł 
w niej jakieś braki, zab ra ł ją, by w prow adzić 
dalsze ulepszenia.

M aszyna do sk ładan ia  z pom ocą fotografji 
zrobić m oże olbrzym i p rzew ró t w drukarstw ie , 
gdyż uczyni zbędnem i zecernie. Cena tej m a
szyny jest bardzo w ysoka, nie licząc instalacji 
fotograficznych i u rządzeń do przenoszenia na 
offset i w klęsły  d ruk . D otychczasow e m aszyny 
do sk ładan ia  taniej i prak tyczn iej pracują.

N ajnow szą m aszyną do sk ładan ia  jest „Ty- 
pary". M atryce um ieszczone są na  drutach, po 
naciśnięciu klaw isza m atryca opada na stół; 
pomiędzy w yrazam i w staw ia się  sprężynki. G dy 
w iersz jest złożony, zostaje  ściśnięty  na  fo r
mat, następn ie  nadany  specjalną farbą. Potem  
m aszyna odbija ten  w iersz n a  w ałku  pap ie ro 
wym. Po odbiciu d ru ty  z m atrycam i w racają  
na swoje m iejsce.

K orek ta  jest dość kłopotliw ą. P o trzeba 
z odbitk i wyciąć cały  w iersz i odb itkę  drug ie
go bez b łędu  na to  m iejsce dokleić. By p rze
łam ać, należy  odb itkę nociąć n a  p o trzebną  w y
sokość. G dy „uk ład" je s t popraw iony i p rze 
łam any, p rzenosi się go na p ły tę  i d rukuje  się 
zw ykłym  offsetow ym  sposobem . T ypary  ró w 
nież jest kosztow ną m aszyną i w ym aga d o d a t
kow ych instalacyj.

O becnie pracu ją  nad  autom atycznem  odle
w aniem  w ierszy z Linotypu. Zauważono, że 
w L inotypie apara ty  do odlew u i do rozb ie ra 
nia mogą 3 razy szybciej pracow ać, niż trw a 
sk ładanie. W ynalazca proponuje oddzielić ap a 
ra t odlew niczy. Zam iast odlew u w iersze z m a
tryc  m ają dziurkow ać pasek  papieru , Z pom o
cą tego paska puszczać się będzie w ruch ap a 
ra t odlew niczy. O bliczają, że jeden ap a ra t do 
odlew u obsłuży 3 ap a ra ty  do  składania . Paski 
służyć mogą pow tórnie, gdy uk ład  zechcem y 
jeszcze raz drukow ać. A p ara t do odlew u o b 
sługiw ać ma jeden człow iek.

Zapom ocą fotografji i o ffsetu  dziś można 
przedrukow yw ać, ściślej m ów iąc kopjow ać 
w ielokrotnie, najrzadsze druk i, nie uszkadzając 
ich. W ystarcza  w staw ić książkę, przeznaczoną 
do p rzedruku  do ciem ni ap a ra tu  fo tograficzne
go system u Bresm a. K siążka zostanie au tom a
tycznie odfotografow ana na taśm ie stron ica po 
stronicy. A p ara t sam wywołuje i u trw ala zdję
cia. G dy zdjęcia są w ykóńczone, taśm ę tnie się 
n a  s tron ice  i drukuje sposobem  offsetowym.

Zbliżyliśmy się do końca w ykładu. Był 
długi, gdyż zadaniem  jego było  zw rócenie uw a
gi na s ta ły  rozwój technik i drukarsk iej i zachę
cenie do śledzenia jej postępów . Z pow odu 
iż w ykład  obejm ow ał bardzo szeroki tem at, 
w iele ciekaw ych szczegółów  opuszczono.

S tandaryzacja  w przem yśle drukarsk im  nie 
w iele m a do działania. Przem ysł nasz  od p o 
czątku  by ł sztuką i sztuką pozostaje. W szel
kie ulepszenia techniczne mają i mogą m ieć na  
celu jedynie zw iększenie w ydajności p racy 
i szybkość w ykończenia.

ZWIĄZEK A DYREKTORZY
B ratn i organ — lw ow skie „O gnisko" — 

w grudniowym  num erze zam ieściło artyku ł, d o 
tyczący stosunku  członków  zwiążku, m ających 
posady dyrek torów , do organizacji i jej dążeń. 
Podzielam y w  zupełności w yw ody „Ogniska", 
a poniew aż podobne stosunki zauw ażyć się dały  
i w w ielu innych m iejscow ościach, p rzed ru k o 
w ujem y ten  artyku ł. (Red.).

W słuchując się n iem al codziennie w  dysk u 
sje, prow adzone przez kolegów  n a  tem at a tm o
sfery, panującej w n iek tórych  oficynach, p ra 
gnę tą  drogą poruszyć kw estję, k tó rą  należy 
p rzecież raz  postaw ić jasno.

Od zaran ia  stow arzyszeń d rukarsk ich  — 
zarządcy  d rukarń  lw ow skich należeli do is tn ie
jących stow arzyszeń pracow ników  drukarskich . 
S tosunek  ten  zachow ał się do dn ia  dzisiejsze
go, bo p raw ie  w szyscy dzisiejsi zarządcy  d ru 

karń  lw ow skich należą dó  „O gniska", — na le 
żą do naszego robotniczego stow arzyszenia.

O  tem  w łaśnie należen iu  zarządców  i d y 
rek to rów  d rukarń  lw ow skich w dobie dzisiej
szej do „O gniska" — pragnę uczynić moje spo
strzeżenia.

J a k  wiadomo, każde stow arzyszenie s ta tu 
tow e n ak ład a  na  członków  swoich pew ne p ra 
wa i pew ne obow iązki, k tó rych  spełniania 
w stępujący doń podejm ują się dobrow olnie.

Nie w szyscy jednak  zarządcy  d rukarń , 
a nasi członkow ie, spełn iają należycie swoje 
obow iązki sta tu tow e.

N iektórzy z nich zajm owali w ręcz wrogie 
stanow isko w zględem  pracujących, członków  
tego sam ego „O gniska", do k tórego oni, jako 
zarządcy należeli.

Z czasów  tych pam iętam y d y rek to ra  d ru 
karni koleżeńskiej, naszego członka, a  rów no
cześnie zastępcę przełożonego Gremjum, k tó 
ry dopuścił do stre jku  tow arzyszy...

Pam iętam y dyrek torów  d ru k a rń  ko leżeń
skich, k tó rzy  podczas akcyj cennikow ych gło
sowali przeciw ko podw yżce plac.

Z apisane mamy w pam ięci tych  zarządców , 
k tó rzy  w czasie stre jku  w  r. 1914 składali 
„Chwilę".

Z la t pow ojennych mamy w pam ięci 2 dy 
rek to rów  d rukarn i koleżeńskiej, k tó rzy  sp rze
ciwiali się w ypłaceniu  urlopów  w myśl ustaw y 
sejmowej; był rów nież i tak ą  zarządca, k tó 
ry sprow okow ał p racu jących  do porzucenia p ra 
cy a „O gnisko" do ogłoszenia d ru k arn i tej ja 
ko niecennikow ej.

W szystkich  tych  zaliczam y do pierw szej 
kategorji.

W  drugiej kategorji mamy innych. P o stę 
pują oni z pracującym i, jak faryzeusze. P o d stę 
pem s ta ra ją  się zdepraw ow ać dusze robotnicze. 
Po jezuicku udają  przyjació ł pracujących, by 
w cale niedw uznacznie dać pracującym  do z ro 
zumienia, iż jeśli w ydajność ich p racy  n ie  b ę 
dzie w iększą — n a  ich miejsce znajdą innych.

Z darzają się w ypadki, iż tak i kolega-za- 
rządca b ierze ofiary swoje na sentym ent: „Pan 
masz żonę i dzieci, kondycja „u m nie" stała, 
a dość jest bezrobotnych". To w ystarcza, by 
upatrzona ofiara dobyw ała  re sz te k  sił i p raco 
w ała n iestrudzenie, godząc się na obryw anie 
należnych p rocen tów  od danych robó t, byle 
oko zarządcy-kolegi ucieszyć w ydajnością p ra 
cy, by pod  wpływem , z resz tą  n iesłusznego nie
zadow olenia — nie o trzym ać najbliższej soboty  
w ypowiedzenia...

K ażdy podstęp  dla tak ich  zarządców , byle 
w iodący do celu, jest dla n ich dobry. Zawsze 
stara ją  się oni uderzyć robotn ika, kolegę- 
czlonka jednego, robotniczego stow arzyszenia, 
w najczulsze m iejsce. A  więc, jeżeli n ie s tra 
szak o b raku  pracy, o możliwej redukcji, to 
o b raku  gotówki, o m inięciu „sezonu", o d ro - 
żyżnie robocizny, o „uciekaniu" Tobót n a  p ro 
wincję i t. p, argum enta, obliczone n a  groźbę 
bezrobocia, pod iktórą chcieliby w szystk ich  
pracujących sta le  trzym ać.

Na członków -pracow ników  zaw sze miało 
nasze stow arzyszenie w pływ . D la n iestosu ją
cych się do postanow ień  s ta tu tow ych  czy cen
nikow ych, is tn ia ła  jedna  k a ra  — w ykluczenie 
z listy  członków .

Do członków  stow arzyszenia a dy rek torów  
czy zarządców  drukarsk ich , p raw ie  że nie sto 
sowano takiej kary.

Dziś w obec dość często podnoszonych za 
rzutów  na n iek tó rych  naszych członków -dy
rektorów , czy zarządców  powinniśm y stosunek 
organizacyjny do nich — poiddać gruntow nej 
rewizji.

Po  stokroć lepiej jes t mieć do czynienia 
z jawnym nieprzyjacielem , zam iast z obłudnym  
przyjacielem .

S tosunek  n iejako patrjarchalny , jak i zacho
w ał się u nas od roku 1817, u trzym any był 
z naszej strony  lojalnie do dn ia  dzisiejszego, 
Lojalność tę  jednak  coraz częściej łam ią człon- 
kow ie-dyrek to rzy  lub zarządcy, k tó rzy  okazują 
się n iejednokro tn ie  w iększym i hanpagonatni od 
sam ych w łaścicieli drukarń .

Życie jednak  w skazuje, iż praw dopodobnie 
będziem y zm uszeni w yrzec się tego stosunku 
skoro legalne w spółżycie jest niem ożliwe.

W szak p raca  w w arunkach  ściśle cenniko
w ych ijest i pow inna być p rzes trzeganą  zarów 
no przez w szystkich. Ze strony  O rganizacji sły 
szeliśmy n ie jednokro tn ie  naw oływ ania, że każ-
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dy p racow n ik  jest obow iązany oddać uczciwie 
swe kw antum  pracy, w edle norm ustalonych 
cennikiem  — i tego m ają praw o domagać się 
od nas — ale nic ponadto  więcej!...

Nie chcielibyśm y do  nich  stosow ać tej 
miary, ale jeżeli n iek tórzy  nasi członkow ie-dy- 
rek to rzy  będą nadal pojm owali obow iązki 
członka organizacji robotniczej, jak do tych
czas to stosują —  w ów czas powinniśm y przejść 
nad nimi do prządku  dziennego bez skrupu
łów, bez oglądania się na  dotychczasow e sto 
sunki patrjarchalne , k tó rych  oni p ierw si nie 
chcieli, czy nie po trafili uszanow ać.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI 
Z OKRĘGU GRUDZIĄDZKIEGO.
25-letni jubileusz p racy  zaw odow ej w Za

k ładach  G raficznych W. K ulerskiego obchodził 
w dniu 8 październ ika 1927 r. kol. d rukarz-m a- 
szynista, W ładysław  Sieg, zast. p rzew odniczą
cego O kręgu G rudziądzkiego.

D yrekcja Z akładu  i wszyscy w spółpracow 
nicy uczcili Ju b ila ta  obchodem , na k tó ry  sk ła 
dały  się przem ów ienia rep rezen tan tów  Izby 
Rzem ieślniczej, Zw iązku oraz kolegów.

Na swym posterunku , jako drukarz-m aszy- 
n ista  położył Ju b ila t niem ałe zasługi około w y
chow ania i w ykształcen ia  zaw odow ego m łodszej 
generacji drukarzy, co też  p . dyr. G robelny 
oraz p. R ost (prezes wzgl. w iceprezes G ru 
dziądzkiej Izby Rzem ieślniczej) specjaln ie pod
kreślili. U tartym  zw yczajem  kol. Sieg otrzym ał 
dyplom honorow y Izby Rzem., oraz upom inki od 
D yrekcji i Kolegów. Po oficjalnej części odbył 
się w sali zak ładu  w esoły w ieczorek  w spółpra
cowników, umilony m uzyką naszego K oła M an- 
dolinistów .

Zarząd drukarn i „P ielgrzym a" w Pelplinie 
na Pom orzu postanow ił w ypłacać kol. F isze
rowi em ery turę  w w ysokości 100 zł. m iesięcz
nie, dając tem  dow ód, iż ocenia długoletn ią, 
gdyż z górą 50-letnią p ra c ę  w  tym zakładzie.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO.
Po zaw arciu umowy.

W e w torek, dnia 6 grudnia zo sta ła  podpi
sana umowa cennikow a. Dla sp raw y  tej odby
ły się dw a posiedzenia w spólnej Komisji C en
nikowej.

Żądania nasze były zbyt skrom ne, by n a 
trafić m iały  na opór ze strony  komisji Związku 
W łaścicieli.

Żądaliśmy: dalszego w strzym ania przyjm o
w ania uczni do zaw odu drukarskiego i stosow a
nia w skaźników  drożyźnianych G. U. S tat. 
w W arszaw ie.

Dla personelu  pom ocniczego żądaliśm y u re 
gulow ania spraw y Biura pośrednictw a pracy 
w tym kierunku, by przyjm ow anie uczenie 
i początku jących  pom ocników  dokonyw ało isię 
przez Biuro pośrednictw a pracy, is tn iejące przy 
Sekcji personelu  pomocniczego.

Żądania, jak widzimy, bardzo um iarkow a
ne i uzasadnione.

B ezrobocie, k tó re  od kilku la t panuje 
w przem yśle drukarsk im  na gruncie lwowskim, 
zmusiło nas do postaw ien ia  żądania  ma dalsze 
ograniczenie przyjm ow ania uczni do zawodu.

Taki sam stosunek bezrobocia panuje  w S ek
cji personelu  pomocniczego, a może naw et 
i gorszy, poniew aż dotychczas w olno było 
przyjm ow ać uczenice i początkujących pom oc
ników  poza biurem, z w idoczną krzyw dą bez
robotnych uczenie i robotników .

T ak  d la  ukw alifikow anych, jak i nieukw a- 
lifikow anych pragnęliśm y zatrzym ać w mocy 
stosow anie orzeczeń iG. U. S tat. w spraw ie 
w zrostu lub spadku  drożyzny, by móc podołać 
naszym obow iązkom  rodzinnym.

Na pierw szem  posiedzeniu w spólnej Komi
sji cennikow ej delegaci nasi przedstaw ili n a 
sze żądania. Komisja Związku W łaścicieli 
ośw iadczyła gotow ość przy jęc ia  naszych po stu 
latów  w spraw ie dalszego w strzym ania n ap ły 

wu uczni do zaw odu, żądając zato  zrzeczenia 
się z naszej strony  w skaźnika drożyźnianego.

p o  wymianie tych życzeń posiedzenie od 
roczono.

Na drugiem  w spólnem  posiedzeniu dopro 
w adzono do podpisania umowy, dzięki zrozu
mieniu i ustępliw ości wzajemnej.

Komisja Związku W łaścicieli zgodziła się 
na dalsze w strzym anie przyjm ow ania uczni do 
zaw odu drukarsk iego  i na uregulow anie sw o
jego stosunku do B iura pośrednictw a p racy  
Sekcji personelu  pom ocnicznego.

Komisja nasza zgodziła się na n iestosow a
nie w skaźników  G. U. S tat. do w ysokości 3% 
in plus jak i in minus.

Umowę zaw arto  na okres sześciom iesięcz
ny, t. j. do dnia 31 maja 1928 z tem, iż n a  w y
padek  n iew ypow iedzenia jej n a  miesiąc p rzed  
jej wygaśnięciem , zostaje p rzedłużona au tom a
tycznie na dalszy okres sześciom iesięczny.

Z zała tw ien ia  spraw y jesteśm y i musimy 
być zadow oleni. N iepodobieństw em  było, w o
bec ogólnych stosunków  w drukarstw ie, m y
śleć o jakiejkolw iek popraw ie u nas.

N iedopuszczanie uczni do zaw odu jest d la  
nas najw ażniejszą kw estją.

Nas, jako drukarzy , jest stosunkow o na 
czas dzisiejszy, skrom nie policzywszy, o 20 — 
30% zadużo.

Jeżelibyśm y zezw olili n a  dalsze, choćby na
wet na podstaw ie cennika norm alnego ok reś
lone, przyjm ow anie uczni do zaw odu d ru k a r
skiego, stan  bezrobotnych z każdym  rokiem  
wzm agałby się.

Drugi postu lat, to stosunek  B iura pośred
nic tw a pracy przy Sekcji personelu  pom ocni
czego, a co za tem  idzie, w yłączne przyjm ow a
nie do pracy za pośrednictw em  tego Biura. 
W praw dzie zała tw ien ie  tej spraw y nie jest ta 
kie, jakiego pragnęlibyśm y, w każdym  jednak 
razie form a tego za ła tw ien ia  daje nam m oż
ność wglądu w tych  zakładach , k tó re  stale 
posługiw ały się początkującym  personelem  po 
mocniczym.

Tak więc, dzięki obustronnem u zrozum ieniu 
i ustępliw ości, doprow adziliśm y do podpisania 
umowy cennikow ej bez żadnych w strząsów  
i wzajem nego uszczerbku,

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Poznań. Jubileusz 25-letniej p racy  za

wodowej obchodził w dniu 1-go grudnia 1927 r. 
kolega M arjan P etro l. Ju b ila t odbył p rak tykę  
zaw odow ą i p racow ał aż do ukończenia woj
ny św iatow ej n a  teren ie  b. K rólestw a K ongre
sowego, by ł założycielem  organizacji zaw odo
wej w P iotrkow ie. Z chw ilą odzyskania n ie 
podległości państw ow ej przybył na te ren  n a 
szego okręgu, gdzie też w krótce się zaklim aty- 
zow ał. Solidnością w obec organizacji i uprzej
m ością w obec kolegów  zaskarb ił sobie po 
w szechne zaufanie. Jub ila tow i życzymy, aby 
w zdrow iu i pom yślności doczekał się zło tych 
godów p racy  zawodowej!

G niezno. D nia 10-go grudnia roku  1927 
odbyła się tu ta j p iękna uroczystość 25-lecia 
p racy  zaw odow ej kol. S tefana C ieślewicza. 
W  sali H otelu  E uropejskiego zebrali się d ruka
rze gnieźnieńscy, by  uczcić jubilata. Imieniem 
O ddziału G nieźnieńskiego przem aw iał prezes 
kol. Klejs, podnosząc w serdecznych słow ach 
zasługi kol. C ieślew icza oraz jego w ytrw ałe 
stanie p rzy  organizacji pomimo najrozm ait
szych ciężkich przejść życiowych. Imieniem 
O kręgu Poznańsko-Pom orskiego przem aw iał 
sek re ta rz  kol. P iechocki. Jub ila tow i darow ano 
artystycznie  w ykonany dyplom. N astępnie  przy 
wspólnej kolacji, kol. P iechocki poprow adził 
pogaw ędkę o dzisiejszym stanie organizacji n a 
szej. W bardzo miłym nastro ju  uroczystość 
p rzeciągnęła  się późno w noc.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
W dniu 5 listopada r. ub. odbyło się z e 

branie kw artalne Okr. Toruńskiego, na którem  
skarbnik  zdaw ał spraw ozdanie kw artalne. 
P rzew odniczący Z arządu referow ał o pracy

Związku w ostatnim  k w arta le  spraw ozdaw czym  
Silne bezrobocie, dochodzące w n iek tórych  ty 
godniach do pTzeszło 30% członków , było 
w ielką bolączką organizacji. Zanotow ać należy 
dw a w ypadki chwilowego strejku  z pow odu  
niew yplacanych zarobków . Dalej podał do w ia
dom ości zasady w zajem ności św iadczeń Okr. 
Zachodn. naszej organizacji, inform ow ał o zli
kw idow aniu toruńskiego Towarz. G raficznego 
i p rze lan iu  m ajątku tejże organizacji na  rzecz 
naszego Związku. Zebrani przyjęli spraw ozdanie 
do w iadom ości i udzielili Zarządow i abso lu to r
ium. P rzy jęto  w niosek o pow ołanie do życia 
Sekcji N aukowo - O św iatow ej p rzy  Okr. T o
ruńskim , poruczajac w ykonanie prac w stępnych  
Zarżądow i.

Kol. Tw ardow ski, członek tow. R ady M iej
skiej, re fe row ał o gospodarce m. Torunia, p o d 
nosząc m om enta dla ludzi p racy  n ad e r ważne. 
R eferat ten  w yw ołał dosyć szeroką dyskusję.

W wolnych glosach koledzy, należący daw 
niej do Okr. K rakow skiego żalili się na obo ję t
ne trak tow an ie  ich pism , skierow anych do 
tam t. Okręgu. Zebranie przyjęło w niosek, 
zw racający się przeciw  odgraniczaniu się „chiń
skim nu rem " przez n iek tó re  Okręgi,

R Ó Ż N E  W I A D  O M O Ś C I
„SZTUKA I PR A Ć A “.

W  dniu 15 grudnia r. ub. ukazało  się no
we w ydawnictw o, dw utygodnik, pośw ięcone 
sprawom  sztuki i kultury . „Sztuka i P raca" 
zam ieszczać będzie a rtyku ły  z różriych dzie
dzin nauki i sztuki, przeznaczonych d la  mas 
robotniczych; będzie, jak we w stępie czytam y: 
„pierwszym  organem  robotniczym , pośw ięconym  
w yłącznie spraw om  sztuki i ku ltu ry". „Sztuka 
i P raca" ogłaszać będzie poglądy robotników  
na sztukę i poglądy arty stów  na w artości, za 
w arte  w duszach ludu pracującego.

P ierw szy zeszyt zaw iera  a rty k u ł o A dam ie 
M ickiew iczu A rtu ra  G órskiego, dalej: Człow iek 
i W szechśw iat, Zygm unta W itkow skiego, ob 
jaśnienia 2 oper i „D ziadów " M ickiew icza, 
granych po zniżonych cenach d la  członków  
Zw. Zaw, O bjaśnienia poprzedzone są opisem 
epoki, w której sztuka się odgryw a, oraz za
w ierają w yjaśnienie treści. Z kolei omówiona 
jest działalność Kom. Kult. A rt. przy R. Zw. 
Zaw., podane są głosy k ierow ników  tea tró w  
i w ybitnych artystów  o w idow iskach robo tn i
czych, opisane są n iek tó re  robotnicze p laców ki 
ku ltu ra lne  i k ronika robotniczego k iltu ralnego  
życia w W ar zawie. T reść num eru bardzo  bo
gata. A dres R edakcji: ul. C zerw onego K rzyża 
Nr. 20, pokój 62. W ydaw nictw o jest względnie 
tan ie , gdyż p rzedp ła ta  jego w ynosi 3 zł. kw ar
talnie.

Ś. P. ROM UALD TYCZYŃSKI.

W  dniu 16 grudnia w  W arszaw ie opuścił 
nasze szeregi na zaw sze ś. p. Rom uald T y
czyński, m aszynista d rukarsk i, przeżyw szy 
47 lat. Zm arły należał do tych  cichych, skrom 
nych pracow ników , k tó rzy  zaw sze w iernie 
trw ają  przy organizacji, nie szczędząc d la niej 
ni czasu, n i pracy, ni sił.

Pow ażany przez kolegów, n ie jednokro tn ie  
piastow ał m andaty  członka zarządu  Związku. 
W  r. 1909 był w ybrany po raz pierw szy do 
Z arządu  Polsk. Zw. Druk., w  r. 1910 do Kom. 
Rew. Gdy w  W arszaw ie w  r! 1916 odbudow a
no organizację zaw odow ą, pow ołano ś. p. R- 
T yczyńskiego do zarządu, w  r. 1918 zosta ł po 
now nie w ybrany.

Zm arły p racow ał rów nież w Sekcji M aszy
nistów, jako jeden z członków  Prezydjum  
Sekcji.

B rak zdrow ia nie pozw olił Mu w  osta tn ich  
czasach brać czynnego udziału  w życiu zaw o- 
dowem, a d ługotrw ała, ciężka choroba usunę
ła Go na zawsze.

Cześć Jego pamięci!
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